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Witaj w Polish Stories, podcaście dla cudzoziemców i cudzoziemek uczących się języka polskiego. Jeśli kochasz książki, filmy, seriale telewizyjne i opowieści o ciekawych ludziach,
zapraszam. To miejsce jest właśnie dla Ciebie.

Odcinek 31. Antonia Lloyd-Jones o polskich pisarzach i pracy tłumacza.

Cześć, tu Gosia. Witam Cię w podcaście Polish Stories. Po dłuższej przerwie zapraszam na zupełnie wyjątkowy odcinek, bo moim gościem jest dziś osoba, z którą od dawna chciałam porozmawiać: tłumaczka znakomitej polskiej literatury na język angielski i jedna z dwóch osób, które przekładają książki naszej noblistki Olgi Tokarczuk.

Bardzo mi miło dzisiaj gościć w Polish Stories Antonię Lloyd-Jones. Serdecznie Cię zapraszam do wysłuchania tej bardzo ciekawej rozmowy.

Gosia: Dzień dobry. Bardzo mi miło gościć Panią w Polish Stories.
Antonia: Dzień dobry. Dziękuję bardzo za zaproszenie.
G: Bardzo czuję się zaszczycona, że takiego wspaniałego gościa tutaj mam. Osobę, która tak się przyczynia do promowania polskiej literatury za granicą, w Wielkiej Brytanii, w ogóle w krajach anglojęzycznych. Bo jest Pani chyba najbardziej znaną tłumaczką literatury polskiej na język angielski i jedną z dwóch osób, które tłumaczą książki Olgi Tokarczuk. Czy może Pani trochę opowiedzieć o tym, jak to się stało, że zainteresowała się Pani takim dosyć egzotycznym językiem?
A: Przypadek oczywiście, jak prawie wszystko w życiu. Ale zawsze, zawsze wiedziałam, że interesuję się językami. Zawsze miałam taką pasję i studiowałam rusycystykę. Częściowo, ponieważ mój ojciec był profesorem starogreckiej filologii i literatury, kultury w ogóle. I on był przez 30 lat profesorem w (*na) Uniwersytecie Oksfordzkim, więc poziom akademicki u nas w domu był dość wysoki. I jakoś... chociaż... zawsze myśmy czytali razem. On czytał na głos bardzo dobrze i w dzieciństwie to było dla mnie po prostu wielka frajda czytać z nim. I czytaliśmy razem dużo literatury. Ale oczywiście jest trudno imponować kogoś takiego (*komuś takiemu). I jakoś podświadomie może wybrałam rosyjski, ponieważ on nie umiał po rosyjsku. Mówił w różnych językach płynnie oczywiście, ale nie znał rosyjskiego.
Więc może, nie wiem, może psycholog by mówił, że wybrałam celowo ten język, żeby jakoś go (*mu) imponować i żeby nie mógł mnie poprawiać bez przerwy, bo niestety naukowcy mają ten zwyczaj, że oni zawodowo poprawiają. No nie czują, że to nie może... to może zniechęcać. 
G: To prawda.
A: Ale był dumny ze mnie. Ale, no, miałam swój teren. I później... więc robiłam... studiowałam rusycystykę i potem robiłam cały uniwersytecki kurs. I po studiach, zaraz po studiach byłam w Polsce po raz pierwszy w czasie stanu wojennego. Ja porozumiewałam się ze znajomymi po rosyjsku. My wszyscy źle mówili(*śmy) po rosyjsku razem. Oni nie mieli wyboru. Musieli studiować rosyjski. Na samym końcu stanu wojennego, w ‘83 roku. Ale czułam jakoś w Polsce, że wreszcie znalazłam to, czego szukałam. Jestem u swoich, jestem w domu. I zmieniłam kierunek, ale nie mogłam dalej studiować. Nie miałam żadnego dofinansowania, musiałam pracować, więc miałam bardzo mało lekcji. Chociaż jak Anglik... no, anglojęzyczny człowiek umie po rosyjsku, to jest łatwiej się uczyć drugiego języka słowiańskiego.
Więc jestem samoukiem w końcu, ponieważ ja lubię książki, gramatykę i tak dalej. I jak byłam u tych znajomych, to czytałam „Naucz się polskiego” z przyjemnością. I po prostu w każdy sposób się uczyłam. I nawet wtedy w Londynie dużo było Polaków, więc zawsze łatwo. No i to jest długa historia, ale...
G: Ale bardzo ciekawa, z przyjemnością posłucham. I wtedy zdecydowała Pani, że jednak ten polski bardziej Panią pociąga niż rosyjski, tak?
A: No tak, to po prostu... Związek Radziecki był trudnym krajem. Rosja dla mnie to jest ten sam kraj. Nie ma żadnej różnicy. Coraz bardziej nie ma różnicy. 
G: Prawda.
A: No i jakoś to jest za dużo. Tyle stresu. Ale wśród Polaków czułam, że, no, mamy coś wspólnego. Wiem, no, przeciętnie gdzie jestem. I uwielbiam tę literaturę.
G: No właśnie. A pamięta Pani pierwszą książkę, którą Pani przeczytała po polsku? Taką... no nie podręcznik, tylko już książkę.
A: Częściowo się uczyłam przez porównanie tekstów polskich w oryginale z tłumaczeniami. Nie było, nie ma, no dalej nie ma dużo tłumaczeń z polskiego, ale wtedy była taka nowa seria książek ciekawych w Penguinie. Kuratorem tego zbioru był Philip Roth, pisarz. I między innymi był tam „Popioł i diament” Jerzego Andrzejewskiego. Więc to jest pierwsza książka polska, co (*którą) przeczytałam w całości, porównując przekład z oryginałem. I niestety były skróty w tłumaczeniu. Myślałam, co się dzieje? Co to jest? A, skrócił to. I też miałam problemy, ponieważ oczywiście książka się dzieje zaraz po wojnie II światowej,
kiedy była taka wojna domowa w Polsce i dużo tam jest postaci komunistycznych. I oni do siebie mówią na „wy”. Więc ja byłam trochę pomieszana, nie rozumiałam, że jest pan, pani. I na czym polega różnica, jak dajesz komuś „wy”. Następny raz, jak byłam w Polsce, myślałam, że można do kogoś (*się) zwracać per „wy”. No i nie za bardzo. Szybko, szybko mi, jak to powiedzieć... wyprowadzili z tego błędu.
G: Tak, zdecydowanie to pokazywało pewne nastawienie.
A: Ja mam ten rosyjski głęboko w żyłach, więc też nie widziałam dokładnie jak to wszystko działa. No i pan, pani, to jest trudno władać... rozumieć na czym to polega i kiedy się używa, no i tak dalej.
G: Tak, to jest... Nawet właśnie jestem zadowolona, że ponieważ my sobie mówimy na pani, to teraz to chyba jest pierwszy odcinek, w którym tego używam, to słuchacze będą mogli posłuchać, dlatego że... 
A: Możemy na ty!
G: Ale nie, to jest bardzo... to jest bardzo dobre, bo to jest trudne.
A: Biedni słuchacze muszą walczyć z tym, ale ja mogę im powiedzieć, że to nie jest łatwo.
G: To nie jest łatwo, bo znacznie więcej języków europejskich ma tę formę „wy”, no francuski, czeski, rosyjski. I ona jest taka łatwiejsza.
A: Ale niemiecki na przykład ma „Sie”.
G: Włoski też ma.
A:  Są podobne też. Ja się uczyłam węgierskiego i tam jest jeszcze inna forma.
G: Węgierski jest zupełnie inny.
A: To jest ciekawy język.
G: Tak, tak. Czyli „Popiół i Diament”. No to piękna książka. Ale tak właśnie pomyślałam, tu pani powiedziała, że były skróty i tak przypomniało mi się to spotkanie, na którym się spotkałyśmy tu w Londynie. Promocja książki Mariusza Szczygła, którą pani przetłumaczyła. Też są skróty.
A: Nie ja skróciłam, to redaktorka.
G: Właśnie, chciałam powiedzieć, że redakcja.
A: To nie ja. Ponieważ ona najpierw... to jest nowe wydawnictwo i najpierw czuła, że książka będzie za długa dla czytelników niepolskich i ona wydaje książki przetłumaczone z różnych języków, nie tylko z polskiego oczywiście, więc po prostu redaktor zawsze ma własne tam cele i ograniczenia. Więc ona wraz z Mariuszem Szczygłem, autorem tej książki, oni razem skrócili tę książkę i są tam pewne rozdziały bardzo arcypolskie. I dla mnie są bardzo ciekawe i oczywiście dla Polaka. Ale trochę chyba mniej dla niepolaka. To jest możliwe, można tak powiedzieć. Ale to nie jest krytyka książki całkowicie. To jest po prostu... ten wybór zrobiła dla celów wydawniczych.
G: No właśnie. I tu też mi przychodzi do głowy taki aspekt, że faktycznie czasami, to w każdej literaturze tak jest, są takie elementy, które są tak mocno osadzone w kulturze tego kraju...
I to nawet nie musi być jakiś super odległy kraj. Nawet jeżeli... mam takie wrażenie, że jeżeli to jest jakaś zupełnie odległa kultura, to może być nawet łatwiej. Bo czytelnik sobie myśli, ok, to jest na drugim końcu świata, oni są zupełnie inni, jakby przenoszę się w tamten świat. A jeżeli to jest w zasadzie Europa, gdzie nam się wydaje tutaj, to w zasadzie jest tak samo,
ale są rzeczy, które nie są tak, są zupełnie inne, są mocno osadzone w tej kulturze. Czy przychodzi Pani do głowy jakaś taka sytuacja w tłumaczeniu, gdzie było to trudne dla Pani?
A: Czasem tak jest. Ogólnie w polskich tekstach możesz tam przemycać parę słów, żeby coś wyjaśnić. Jeżeli na pewno ten czytelnik nie będzie miał pojęcia, zielonego pojęcia, co to jest.
Ale ogólnie też traktuję czytelników jako niegłupich i mogą też sprawdzić. W tej erze internetu można szybko sprawdzić prawie wszystko. Ale na przykład, czasem bywa trudniej. W zeszłym roku... i się ukaże jesienią... tłumaczyłam wspaniałą książkę, co (*którą) bardzo polecam: „Golem” Macieja Płazy.
G: O, nie czytałam.
A: Pani nie zna?
G: Nie znam.
A: To jest... On jest współczesny pisarz, ale to jest książka, co (*która) rozgrywa się w sztetlu żydowskim, ortodoksyjnym, wśród społeczeństwa chasydów, w latach zaraz przed pierwszą wojną światową, kiedy np. były pogromy, straszne rzeczy się zdarzały.
I tam... ta książka... To było arcytrudne tłumaczyć tę książkę, ponieważ tam jest bardzo dużo, nie tylko jidysz, ale po hebrajsku nawet i dużo, dużo odniesień do tej religii, do tych tekstów kabały na przykład. Więc oczywiście ja nie jestem ekspertką od tego. Więc czułam, że najpierw ja potrzebuję pomocy z tym. I całe szczęście byłam mentorem dla młodych tłumaczy z jidysz na angielski, chociaż nie umiem po (*w) jidysz, ale mogę im dać taką poradę zawodową. Więc...  Ten mój mentorstwa (*mentoring) organizuje ośrodek żydowskiej kultury w Stanach. I znam tam panią, która jest ekspertką, więc ja ją zatrudniłam, żeby mi sprawdziła, jak przeliterować te wszystkie te żydowskie, te hebrajskie, chasydzkie zwroty i terminologię dosyć wyspecjalizowaną, żeby było poprawnie po angielsku napisane.
I dodaliśmy... i redaktor chciał, żebym to robiła: dodałam taki słowniczek na końcu. I na samym początku pisałam: dla czytelników jest specjalnie słowniczek na końcu. Ponieważ głupio byłoby tłumaczyć te rzeczy i zepsuć smak tej wspaniałej polszczyzny, co nawet pisarz sam mówił: oczywiście ta książka miała być po (*w) jidysz. Po żydowsku, ale jest po polsku.
Więc i on też miał konsultować się z ekspertką w Polsce.
Więc w tym przypadku na przykład musiałam pomagać czytelnikowi, tak jak ja sama potrzebowałam pomocy.
No i mam nadzieję, że dobrze wyszło. Dopiero się ukaże w listopadzie, więc zobaczymy, czy czytelnicy będą totalnie urażeni,
nie będą chcieli tego czytać, czy chętnie przyjdą.
G: Wydaje mi się, że jest coraz więcej takiej otwartości tu na brytyjskim rynku dla literatury z zagranicy. Chyba coraz więcej jest tłumaczeń, nie tylko z polskiego oczywiście, ale w ogóle z języków obcych. Bo jednak osoby... w krajach anglojęzycznych jest takie nastawienie, że jak coś nie jest po angielsku, to... to nie, to nie chcemy tego znać. Jest dużo mniej na przykład filmów zagranicznych. To zawsze jak jeżdżę do Warszawy, w ogóle do dużych miast w Polsce, bardzo dużo jest filmów z całego świata w kinach, a w Londynie nie. Więc jakoś nie wiem, czy ludzie napisów nie chcą czytać. Nie wiem.
A: No to tragiczne. No nie są odwarci nasi na inne kultury. Ale... no i słyszałam jak ludzie mówią: o, nie chcę do tego filmu (*na ten film), bo trzeba czytać te napisy. No i dużo tracą przez to niestety i jest... Nie wiem, czy to jest jakiś kompleks wyższości, że wszystko musi być po angielsku, że mają te wszystkie te amerykańskie i te brytyjskie rzeczy. Jest tak dużo już po angielsku, że po co nam to?
Ale to smutno. Ale trochę więcej jest w tłumaczeniu teraz, jak chodzi o książkach (*książki). I cały czas to jest mozolna praca, żeby przekonać wydawców. I mamy coraz więcej problemów, na przykład, że ta sztuczna inteligencja może nas... po prostu ukraść naszą pracę i to robić źle. Ale bardzo się cieszę, że jest zainteresowanie wśród młodych ludzi teraz. No ok,  literatura w tłumaczeniu to jest dość niszowa. Ludzie w ogóle nie czytają. Mało kto czyta. Czasem mam gadać do szkolników (*uczniów). Ja zawsze na początku pytam, a kto tu czyta? No i pięć w rąk w powietrzu. No i to smutno. A czasem pytam ich, kto tu gra? Gra komputerowa. Jak to powiedzieć?
G: Tak, kto gra w gry komputerowe?
A: Więcej. No i to dobry znak, bo teraz te gry są dosyć wyrafinowane i subtelne i dużo tam się dzieje i czytelnik... Są interaktywne też i to jest ciekawe. I są prawie jak powieści, że jest tam wątek i masz wybrać, co dalej. Dla mnie to jest dobry znak, że lubią te gry. Ale no... bez książek moje życie byłoby bardzo smutne, więc nie rozumiem ludzi, którzy nie czytają.
G: Tak, ja myślę, że to rzeczywiście bardzo słuszna uwaga, że gry komputerowe to też są historie, to też są opowieści. To jest po prostu inny rodzaj uczestnictwa w tych opowieściach. Ale faktycznie nie wiem, czy dla młodych ludzi... No ja dorastałam bez internetu, więc dla mnie to, że się kartki przekłada i w nic się nie da kliknąć, to jest normalne. Ale myślę, że teraz już całe pokolenie dzieciaków dorasta, które w ogóle nie wiedzą jak funkcjonować bez ekranu. Książka jest po prostu za mało interaktywna, za długo trzeba się... po prostu się skupiać na tej jednej, nic tutaj nie klika, nic się nie pokazuje, nie przeskakujemy z jednej rzeczy na drugą. To może być trudne dla takich młodych ludzi teraz, ale ja mam wrażenie, że starsi też mało czytają w Polsce i nie mają wymówki, że tutaj nie ma ekranu. W Polsce czytelnictwo jest strasznie kiepskie. Chociaż dużo się książek wydaje, dużo jest tłumaczeń. Mamy, nie wiem, szczerze mówiąc...
A: W Polsce dużo, o wiele więcej jest. Jest jakieś 30-40% książek wydanych w Polsce jest w tłumaczeniu. Ale oczywiście polski język to jest niełatwy język. Częściowo dlatego. Ale po angielsku to od 3 do 5%. Ale wydano tu dziesięć razy więcej książek niż w Polsce.
G: Tak. To nawet widać w księgarniach, jak się wejdzie do takiego Waterstone'a, czy jakichś takich dużych księgarni, to całe piętra po prostu... Takiej liczby książek, to faktycznie, to widać nawet na tym poziomie, że ich jest po prostu więcej.
A: No.
G: I zawsze tak, Boże, tyle rzeczy do przeczytania, nie mam czasu.
A: Tak, tak jest. Właśnie.
G: Ja słucham audiobooków dużo. Ja też.
A: Ja również. Muszę dużo jeździć samochodem i całe szczęście mój samochód potrafi czytać na głos. Myśmy razem dziś rano z samochodem czytaliśmy, bo to jest on, ten samochód. Czytaliśmy nową książkę Jacka Dehnela, „Opowiadania łajdackie”. Czy „Historie łajdackie”? Jaki to jest tytuł?
G: „Historie łajdackie”.
A: Ja bardzo polecam. Są wspaniałe. 
G: No tak i słuchanie, zwłaszcza tutaj... bo dużo osób, wiem, że sporo osób, które słuchają tego podcastu, to są osoby, które też mają polskie korzenie, więc często rozumieją ze słuchu znacznie lepiej niż czytają, bo znają ten polski od rodziców, od dziadków, to jest taki mówiony język bardziej. I czytanie jest męczące, czytanie jest wtedy męczące jak...
A: Nie, nie! Jest przyjemne.
G: Potrafię sobie wyobrazić, że... Mój partner po francusku rozmawia z rodzicami i ten francuski jest takim językiem mówionym. On wszystko rozumie po francusku, ale nie czyta w ogóle.
A: Coś takiego! 
G: Bo się nie nauczył.
A: Ta wspaniała literatura francuska. No!
G: Ale nigdy nie ćwiczył tego czytania. Jednak zupełnie to jest inna umiejętność.
A: Ma przed sobą wielką przyjemność.
G: Nauczenia się. Ale dzięki audiobookom teraz można też... Już nie ma wymówki, że czytam kiepsko w tym języku. Jak rozumiesz ze słuchu, to słuchaj audiobooków. A czy ma Pani jakiegoś takiego autora albo autorkę z Polski, którego chciałaby Pani przetłumaczyć, ale nie ma zainteresowania tutaj?
A: Więc od lat, bo dawno temu tłumaczyłam wśród moich pierwszych książek, kilka opowiadań dłuższych Iwaszkiewicza, Jarosława Iwaszkiewicza. I od wtedy, 30 lat, czy coś takiego,
chciałam dalej tłumaczyć Iwaszkiewicza. Ale wydawcy mówili, że nie żyje i nie słyszeliśmy o nim w ogóle. Wreszcie mam teraz nową umowę, więc będę tłumaczyła „Matkę Joannę od Aniołów” Iwaszkiewicza. To jest przerażająca opowieść o zakonnicach zwariowanych we Francji w XV wieku, czy coś takiego, to się dzieje. I on to napisał w czasie wojny i dużo tam jest rozmowy,
rozważań jest dużo o naturze zła. Co to jest zło? Więc chyba to napisał w czasie okupacji, ponieważ widział rzeczy po prostu wstrząsające i straszne i chciał jakoś, no to alegorycznie rozumieć i wyjaśnić, co się dzieje. Więc to jest mocny tekst.
G: Bardzo i myślę, że znowu aktualny.
A: No tak, no niestety zło jest cały czas aktualne. Ten temat niestety nie odchodzi.
G: No ale to super dla pani. Gratulacje w takim razie, że się udało ulubionego autora. Choć nie żyje, więc nie będzie mógł promować swojej książki.
A: Jest dużo, których chciałabym tłumaczyć ogólnie z czasu PRL-u, ponieważ nie zostali wtedy przetłumaczeni ci autorzy i mam taką listę żądań, więc zobaczymy, co będzie.
G: Ale to może być też trudne, tak myślę, właśnie pokazanie, niekoniecznie językowo, ale tak przedstawienie tej kultury PRL-u.
Ja ostatnio jakoś czytałam opowiadania Marka Hłaski znowu i tak sobie pomyślałam, że jakby językowo można to po angielsku napisać, ale ja nie wiem, czy ktoś, kto nie żył w kraju komunistycznym, takiej głębokiej komuny, bo to z lat 50...
A: Ale on pisze o ogólnych rzeczach również. Chociaż rozgrywają się może wtedy. Dla mnie to jest taki Dostojewski Polski. On zawsze ma takie... Jego postacie zawsze mają straszne dylematy i są... Zawsze ma postacie w parach,które są po prostu... Jak to powiedzieć? Odbiciami jednej osoby. Można tak powiedzieć?
G: Tak.
A: I bardzo... Dostojewski dokładnie tak samo robił. I zawsze on ma... U Hłaski są ci bohaterzy bardzo negatywni, już źle nadużywani przez życie, już stracili każdą nadzieję. I zawsze jest też taki drugi bohater, który jest naiwny, pozytywny. Niby ten pierwszy, jak był dawno temu. I on dużo pisze, no psychologicznie pisze. I dla mnie to jest poza czasem, to, co pisze. Są problemy z nim, jak (*jeśli) chodzi o poprawność polityczną. Bo on na przykład o kobietach czasem nie za bardzo, o pewnych mniejszościach. Teraz ludzie nie by przyjęli tych... to nie znaczy, że on był rasistą, tylko że postacie jego bywają, wyrażają czasem takie zdania nieprzyjemne.
G: To jest czasami trudne w ogóle, nawet nie tylko w tłumaczeniu, ale w ogóle z literaturą taką sprzed wielu lat, a jednocześnie nie ze średniowiecza, tylko jeszcze z takich czasów XX wieku, gdzie w zasadzie nam się wydaje, że to jest taka współczesna literatura. Ale jednocześnie były te normy trochę inne i teraz rażą. Rażą pewne sformułowania, czasami nawet jakieś... Niedawno nawet były jakaś brytyjska czy amerykańska, anglojęzyczna w każdym razie, książka dla dzieci, która była przepisywana trochę, żeby brzmiała bardziej współczesnie.
A: Podejścia teraz są inne. I dbają teraz o to, żeby nie urazić nikogo. No i coś w tym jest. Ale trzeba też rozumieć literaturę historycznie i nie po prostu czuć, że to jest o mnie. I nie osobiście reagować na wszystko. Chociaż oczywiście z dziećmi trzeba uważnie.
G: Tak, myślę, że jeśli chodzi o bajki dla dzieci, to jest inna sprawa, bo dzieci to przyswajają po prostu. Natomiast już od dorosłych można trochę wymagać większego zrozumienia historii.
A: Miejmy nadzieję.
G: Ale jak mało czytają, to trudno powiedzieć. Ale  co jeszcze chciałam zapytać... Niekoniecznie o literaturę, tylko w ogóle o Polskę i Polaków. Co pani lubi? Mówiła pani, że się poczuła tak w domu w tej Polsce. To też dawno temu było, bo się Polska bardzo zmieniła od lat 80. Czyli rozumiem, że na pewno jest dużo rzeczy, które Pani w Polakach lubi, ale pewnie są takie cechy nasze, które są denerwujące.
A: No, Polacy są bardzo przyjaźni i zawsze interesują się innymi ludźmi. Na przykład Pani mnie zaprosiła, żeby rozmawiać i to bardzo mi miło. I też nie mogę narzekać, bo w Polsce bardzo doceniają Właśnie tych ludzi obcych, cudzoziemców, którzy próbują właśnie przekazać polską kulturę. No i mam szczęście, że wszyscy tak fajnie mnie traktują w Polsce, że pisarze są tak wdzięczni. I w ogóle mam bardzo dużo wsparcia. To wspaniale i bardzo się cieszę, że Polacy tak doceniają własną kulturę. I chcą, żeby inni rozumieli tę kulturę. I to jest ważne, bo ten kraj ma trudną historię i straszny los historyczny. No i ma prawo istnieć w Europie. I oczywiście... Nie wiem jak to tłumaczyć, ale instynktownie jakoś czuję się wśród Polaków, wśród swoich. Nie mogę tego wyjaśnić, ale to coś fajnego. To co mnie denerwuje, o nic oczywiście! Ale muszę przyznać, to jest straszne, straszne przyznać, ale Polacy są bardzo dumni z własnej kuchni, z polskiej kuchni. A ja nie lubię polskiej kuchni!
G: Pierogów naszych wspaniałych?
A: Ostatnio byłam w Stanach i ktoś bardzo, bardzo chciał sprawić mi przyjemność i dał mi na obiad bigos. Ja nie jem mięsa w ogóle.
G: No właśnie. Chciałam powiedzieć, że polska kuchnia... Ja też nie jem mięsa. Polska kuchnia jest bardzo mięsna. Taka tradycyjna oczywiście. Więc to faktycznie może być problem.
A: Chociaż teraz są bardzo dobre... W Polsce jest mnóstwo wspaniałych wegetariańskich i wegańskich i nie tylko restauracji, więc zawsze jest coś do jedzenia. Nie mam problemu.
G: Tak, absolutnie. Tylko faktycznie, jak już ktoś chce taką tradycyjnie ugościć... Bigos jest w ogóle specyficzny. Nawet jak go zrobić w postaci kapusty wigilijnej, która jest bez mięsa, to i tak jest to specyficzny rodzaj jedzenia.
A: Czasem czuję się bardzo niezręcznie, jak ktoś mi przygotował coś wspaniałego i są tak szczodrzy, tak hojnie, obficie chcą mnie ugościć, a ja nie mogę tego jeść. To strasznie niegrzecznie z mojej strony.
G: Cóż, powinni byli zapytać. Myślę, że akurat teraz już naprawdę upewnienie się, zanim gość przyjdzie, czy je na pewno wszystko... Jest coraz więcej wegetarian, ludzi na różnych dietach. Jak się nie zapytało, no to...
A: Ale poza miastami nie pytają.
G: Tak, to prawda, że im mniejsza, w Polsce im mniejsza miejscowość, tym trudniej jest bezmięsnie znaleźć.
A: A Polacy tak są gościnni, to nie można, nie można po prostu, nie wiem, czasem dam, daję kotowi (*kotu), jak nikt nie patrzy.
G: Pies pod stołem.
A: Tak. Psy bardzo mile widziane pod moim stołem, moim krzesłem.
G: No rozumiem. A czy mogłaby pani jeszcze coś poradzić cudzoziemcom, którzy uczą się polskiego? Co czytać? Kiedy warto się zabrać za czytanie polskiej literatury w oryginale?
A: Bardzo polecam to, co sama robiłam, czyli znaleźć oryginał plus przekład i je czytać razem. I nie trzeba całej książki przeczytać po polsku, ale to bardzo pomaga po prostu... akapit tu i tam, żeby rozumieć, co się dzieje tam w tej polszczyźnie. I to jest ciekawe. To jest jak puzzle. Bardzo polecam. I polecam tych pisarzy właśnie tej najczystszej, najpiękniejszej polszczyzny.
Paweł Huelle na przykład. Ja miałam szczęście, bo pierwszą książkę, co tłumaczyłam, to „Weiser Dawidek” Pawła Huelle.
I on pisze po prostu jak aniołem (*anioł). To jest tak piękna polszczyzna. No i Iwaszkiewicz też. Chociaż umarł w osiemdziesiątym roku zeszłego wieku, ale on... jego polszczyzna jest super czytelna i piękna. I polecam. I na przykład, ja bym mówiła, dla przyjemności, ja tłumaczyłam dwóch pisarzy kryminałów, którzy piszą bardzo, bardzo dobrze i te książki nie są po prostu takie tandetne. Ale są bardzo rozrywkowe i fajne, wspaniałe intrygi, ale też to jest fajna polszczyzna i można dużo się uczyć. Najpierw książki Zygmunta Miłoszewskiego polecam.
Jest trylogia Szackiego (*o Szackim), gdzie bohater jest prokurator Szacki. I jeszcze książki Maryli Szymiczkowej. A Maryla Szymiczkowa nie istnieje. To jest małżeństwo,  Jacek Daniel i Piotr Tarczyński, ale piszą pod tym pseudonimem. I to są wspaniałe historyczne kryminały, gdzie bohaterka nazywa się Zofia Turbotyńska w moim tłumaczeniu. Ponieważ po polsku ona jest Zofia Szczupaczyńska. I czułam, że biedny czytelnik nie da sobie rady ze Szczupaczyńską. I w dodatku to szczupak to jest ryba.
I to jest groźna ryba z zębami dużymi. Ale turbot to też jest ryba. Ok. Płaska ryba. Nie bardzo groźna. Ale ma tam „turbo”. Więc zmieniłam jej nazwisko. Ale bardzo polecam. Tłumaczyłam pierwsze dwie książki w tej serii. I cała trylogia Miłoszewskiego.
Więc gdyby państwo mieli odwagę, to polecam i po polsku i po angielsku naraz.
G: A to jest, to jest bardzo dobry pomysł. No i właśnie mamy tutaj, wiemy co czytać i kogo, kogo czytać, bo mamy tutaj tłumaczenia na angielski. Rzeczywiście ta trylogia, mimo wszystkiego, jest niesamowita, jest, jest świetna, jest to świetna historia po prostu.
Dobra historia kryminalna, ale też takie postacie, no nie jest płaska, nie jest prosta, tak, jest taka rzeczywiście z głębią.
A: I w obu tych pisarzach dużo jest o Polsce. Te są na podstawie czasem prawdziwych faktów i historycznych postaci. Te są arcyciekawe z tego powodu również.
G: I można się też dowiedzieć czegoś o tym, jak wygląda polski wymiar sprawiedliwości i organy ścigania, bo inaczej niż w Wielkiej Brytanii. Dlatego bohaterem jest prokurator na przykład, bo prokurator w Polsce jest dużo bardziej zaangażowany w śledztwo niż w Anglii na przykład. Więc to jest trochę inny europejski system. To świetnie, to bardzo dziękuję w takim razie. Mamy mnóstwo porad dla czytelników, przyszłych czytelników i może obecnych już. Wiem, że dużo osób się obawia zacząć czytać książki w obcym języku. W języku, którego się uczą i nawet często całkiem nieźle nim mówią, czytają gazety, oglądają telewizję, ale książki się wydają takie... ojej, literatura to jest za trudne.
A: Nie jest za trudne.
G: Ja się zgadzam. Uważam, że... Sama czytam po włosku książki, które są dużo za trudne tak naprawdę na mój poziom, ale ogromną satysfakcję mi przynosi to, że potrafię. Tyle zrozumiem ile zrozumiem i jakby... z każdą stroną przeczytaną rozumiem coraz więcej tak naprawdę i jest z tego ogromna satysfakcja.
A: I też polecam odwagę, jak chodzi o kinie (*kino), ponieważ ja dużo się uczyłam polskiego z oglądania filmów anglojęzycznych w Polsce, z napisami po polsku, się uczyłam przez to i można odwrotnie również.
G: Odwrotnie też, tak. Teraz mamy tyle dostępu do różnych platform streamingowych, można sobie włączyć w dowolnym języku. I też dobrze jest oglądać po polsku i włączyć też napisy po polsku, bo czasami jest łatwiej, jeżeli też możemy przeczytać w tym samym czasie, kiedy słyszymy, co się mówi.
A: Ja też polecam komiksy, bo jest mnóstwo wspaniałych, polskich, bardzo dobrych powieści graficznych, komiksowych.
Są mądre, fajne, nie są dla dzieci, naprawdę. Więc polecam. I tam jest oczywiście mniej tekstu, czyta się szybciej.
G: No i jest ten wizualny aspekt, który daje kontekst też, tak. Świetnie. To bardzo, bardzo pani dziękuję w takim razie. Było mi ogromnie miło panią gościć.
A: Ja dziękuję i powodzenia wszystkim, którzy chcą się uczyć polskiego. No ja jestem żyjący przykład. Jest to możliwe! Ja nie mam żadnych korzeni polskich, nie mam krowy polskiej nawet, ani krwi polskiej. To jest osiągalne.
G: Absolutnie, absolutnie. Dziękuję bardzo.
A: Ja dziękuję bardzo.

I co? Czujesz teraz większą inspirację do nauki polskiego po wysłuchaniu historii Antoni? Mam nadzieję, że tak. A może właśnie nadszedł dla Ciebie ten czas, żeby zacząć czytać polską literaturę? Albo żeby przeczytać kolejną książkę po polsku?
Jeśli tak, to mam coś dla Ciebie. Mój program Let's Read and Chat, w którym będziemy czytać trzy opowiadania Olgi Tokarczuk i o nich rozmawiać. Nie podręcznik, nie easy reader, ale prawdziwą, wielokrotnie nagradzaną literaturę, która pozwala na kontakt z piękną, oryginalną polszczyzną. Jeśli Cię to zaciekawiło,
zajrzyj na moją stronę polishstories.net i kliknij zakładkę Let's Read & Chat. Link znajdziesz też w opisie odcinka. Bardzo serdecznie zapraszam. I oczywiście pamiętaj, że bardzo wiele znakomitych polskich książek, takich autorów jak Paweł Huelle,
Zbigniew Miłoszewski, Zyta Rudzka, Stanisław Lem, Jacek Dehnel, Jacek Hugo Bader, Wojciech Jagielski, Mariusz Szczygieł, czy wspomniana już Olga Tokarczuk, możesz przeczytać po angielsku, właśnie dzięki Antonii Lloyd-Jones. Link do jej strony na Wikipedii, gdzie wypisane są wszystkie tytuły, też znajdziesz w opisie odcinka. Do usłyszenia.

A ja zapraszam Cię również do zapisania się do mojego newslettera, w którym dzielę się ciekawostkami o polskim języku i kulturze, polecam filmy, seriale i książki, przypominam o nowych odcinkach podcastu i od czasu do czasu daję znać, jak można się ze mną uczyć polskiego. Link do zapisu znajdziesz na mojej stronie polishstories.net i w opisie odcinka. Nie jestem zbyt aktywna w social mediach, więc newsletter jest najlepszym sposobem, by być ze mną w kontakcie. Do usłyszenia!
